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P O ŚW IE C O N Y  POLITYCE K R A J O W E J  I Z A G R A N IC Z N E J
O R A Z

Itłtntunnośriom jCitcrnckint, Rohtirpjm i fJrjcmtjefouujm.

Kraków dnia 3 M a j a — Czwartek.

Kraków dnia 2 Maja.
P R A W O  O  P O L O W A N I U .

M y  F r a n c i s z e k  J ó z e f  I.  z B oiej Łaski, 
Cesarz A  us try  i  i  t. d.

Zważywszy ,  iż wy rzeczone  ustawę z dnia 7. 
W r z e ś n i a  1848.  ro k u  zniesienie c iężarów z g r u n ­

tu i ziemi , j ako  leż i inne względy pańs twa 
co do  wy konyw an ia  prawa polowania,  sp ro s to ­

wania do tychczasowy cli s to sun ków nagle w y ­
magają  , na wniosek  Naszej  R a d y  Minist rów 
nas tępujące  w ty m  względzie rozporządzenie  
w vd ić uchwali l iśmy i w kra jach  k o r o n n y c h ,  
dla k tó ry c h  ustawa z dnia 7go Wrz eśn ia  1848.  
ro k u  wyd aną  została,  s tanowimy co nas tępu je  :

§ .  1. P r a w o  polowania  na o h c y m  grunc ie  
i z i e m i  się znosi .

§  2 .  W ynagrodzenie za zniesione prawo
polowania dla do tąd  up ra w n io n y ch  w tych  
ty lko  przystoi  r a z a c h ,  gdzie się t ako w e  na 
p ła tne j  z właśc ic ielem obc iążonego  gr u n tu  za­

war tej  ugodzie do w o d n ie  zasadza.  W  tych  r a ­

zach  komissye  k ra jo w e  do  p rzep ro wad zen ia  

ustawy z dnia 7. W r z e ś n i a  1848 .  pos ta nowio ne ,  

sposób  spłacenia ułożą.
§• 3.  Pańszczyzna  łowiecka  i inne powin­

ności  łow ieckie  beż wynagrodz en ia  się znoszą.
§  4 .  P ra w o  polowania w zamknię tych  zw ie ­

r zyń cach  w ten sam s p o s ó b ,  w jak i  do t ąd  
p r z y s t a w a ł o ,  w swojej m oc y  p o z o s t a j e ,  bez 
względu  na t o ,  czyli g run ta  w obr ęb ie  ło-  
w ieck iii p o ł o ż o n e ,  właśc icie lowi  po lowania ,  
a lbo  t rzec im o s obom  przyna leżą.

5.  k a ż d e m u  pos iadaczowi n ieprzerwanej  
p rzes t rzen i  g ru nt u  najmnie j d w u s tu  m o r g ó w ,

P R Z E G L Ą D
W a żn ie js zy c h  p ism  p o lityc zn y ch  w e F ra n c ji.

( D okończenie.)

Z  d w ó c h  j e s z c z e  p o j a w ó w  tej  l i t e r a t u r y  C e c h u j ą c e j  

n o w ą  d ą ż n o ś ć  w św iecie p o l i t yc z ny  m i s p o ł e c zn y  m,  c h c i e ­

l i b y ś m y  z d a ć  c z y t e l n i k o m  s p r a w ę  , tern wi ęce j  że  t a k o w e  

śc iśle  s ię ł ą c z ą  z  tern co w y s z ł o  z p o d  pióra  R e y b . u d ,  

T h i e r s a  i G u i z o t a .  P o d o b n i e  j a k  o s t a t n i  ) pan  Ba ran-  

t e ,  z n a n y  i wie lk i  a u t o r  h . s t o r y i  k s i ą ż ą t  B u r g u n d z k i c h ,  

o s t r z e g a  w s w o i c h :  Z a d a n ia c h , k o n s ty tu c y jn y  c h , o n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w a c h  z a s a d y  d e m o k r a t y c z n e j  p r z e p r o w a d z a  

d z a n e j  j e d n o s t r o n n i e ,  i w s k az u j e  k on i ec z n o ś ć  po. - tau lenia 

r z ą d u ,  k t ó r y b y  się n i e o g f a s z a ł  w y j ę t y m  z pod u s t a w  

mor a l nośc i  i r o z u m u ,  j a k  s ię  ź le  z r o z u m i a n e  w s z e i l i w ł a d z -  

t w o  l u d u  o g ł a s z a .  D z i e ł o  t e g o  m ę ż a ,  k t ó r y  p rz e b y  ł  po ­

l i t y c z n ą  s z k o ł ę  za  c e s a r s t w a ,  k t ó r y  tniaf  u d z i a ł  we  

w s z y s t k i c h  p a r l a m e n t a r n y c h  w a l k a c h  za r e s t a u r a c j i ,  a 

p r z e z  d ł u g i  p r ze c i ą g  c z a s u  p i a s t o w a ł  j e d e n  z n a j w a ż n i e j ­

s z y c h  u r z ę d ó w  pose l sk i ch ,  o d k r y w a  w k a ż d y m  w i e r sz u  

l ek k i e  p i ór o  b i e g ł e g o  d y p l o m a t y ,  wzrok  b y s t r y  s u m i e ń -

polowanie  na tychże w ła s n y c h  dozwala się 

gru nt ach .
§ .  6.  Na wszys tkich  innych  §§ m i  4.  i 5 lym 

nie wyję tych  w g ran ic ach  o b w od u gminy  p o ­
łożonych  g run tó w  , polowanie  od chwili  , od 
k tóre j  t en  p a te n t  o bo w ią zuj ej do tyczące j  gminy  
należy.

§ .  7. G m in a  j e s t  obowiązaną  , należące do  
niej polowanie  a lbo niepodzie lnie wydzierża­
wiać,  a lbo j e  przez us tano wion ych  tym ce lem 

w rzeczy b ieg łych  (myśl iwych)  wykony wa ć-

§. 8.  Czys ty  d o c h ó d  roczny z polowania  do 
gmin  na leżącegp ,  na k o ń c u  każdego  ro k u  a d ­
minis t racy jnego ,  albo ro k u  dz ie rżawy,  między  
wszys tkich właścicieli  g ru n tó w ,  na k t ó r y c h  p o ­
s iadłośc iach  w gran icach  gminy po łoż ony ch
g m i n a  p o l o w a n i e  w y k o n y w a ,  w e d ł u g  o b j ę t o ś c i  
każdej  posiadłości  się rozdziela.

§ .  9.  Każda  gmina  pod  karą  od dziesięciu 
d o  dw ust u  zlr .  m. k.  j e s t  odpowiedz ia lną ,  

gdyby na leżące do  niej po lowanie inaczej j ak 
w §lle 7ym j e s t  o z n a c z o n e ,  użytem być 

miało .  W ładze  admi nis t racy jne  czuwać  mają 
nad do pe łn ien iem lego pos tanowienia .

§ .  10. Przes tęp s tw a  ustayy łowie cki ch  i k r a ­
dzież zwierza,  czy lo  przez po je d y ń c z y c h  c z ł o n ­
ków g m in y ,  czyli też przez o b c y c h  pope łn i ane  
p o dł ug  i stniejących ustaw k a r n y c h  winny by ć  

ka rane .

§.  11. P o je d y n c z y m  pos iadaczom g ru n tó w  
p raw o  do  wynagrodzenia  za w yrz ądz one  im 

szkody przez  zwierza lob polowanie  waru je  
s ię,  równie  j a k o  też i poszukiwanie  legóż p r a ­
wa w e d ł u g  istniejących przepisów naprzec iw

n e go  b a d a c z a  d z i e j ó w ,  i d o s k o n a ł y  t a k i  d o ś w i a d cz o n e g o  

p o l i t y k a .  J e s t  t o  g r u n t o w n i e  m o t y w o w a n a  p r o t e s l a c y a  

p r z e c i w  z w y k ł e m u  m a t e r i a l i z m o w i  p o l i t y c z n e m u ,  d o  k t ó ­

r ego  p r a w d z i w a  w o l no m y ś l n o ś ć  t ak  s ię  ma ,  j a k  Bogi nj  

r o z u m u  d o  s w e j  r e p r e z e n t a n t k i  za p i e r w s z e j  r e w o l u c y i ,  

l ub  d o  o we j  mani i  r ó w no ś c i ,  t ak s c h a r a k t e r y z o w a n e j  p r z e z  

B a r a n t a  : . S t a r a  s i ę  ona  sz ko dz i e  d r u g i m  , acz  s a m a  w ie 

że  na t e i n  n i e s k o r z y s t a ;  r oz bu r z ą  s t o p n i e  w  s p o ł e c z e ń ­

s t w i e ,  a b y  p r a w d z i w e j  z a s ł u g 1 m e  w y n i e ś ć  n a d  s i ebie ;  

t a m u j e  p o s t ę p  c y w i l i z a c y i ,  p o n i e w a ż  c y w i l i z a e y a  p r zec i -  

wi s ię j e j  z w i e r z ę c y m  sk ł on n o śc i om;  a g d y b y  k i e d y k o l ­

w i e k  p r z y s z ł a  d o  w ł a d z y  i (|0*?l?,» z a m i e n i ł a  b v  s p o ł e ­

c z e ń s t w o  w - d e m o k r a t y c z n e  C h i n y .  » O p r ó c z  sa mo dz i e l ne j  

w e w n ę t r z n e j  wa r to śc i  książka B a r an t a  ma  j e s z c z e  t ę  za-  

s ł u g ę ,  iż w y w o ł a ł a  t a k  d o s k o n a ł y  s ą d ,  a r ac z e j  d o p e ł ­

n i en i e  w a r t y k u l e  n a p i s a n y m  W  R e v u e  d es d e u x  M ondes  

p r ze z  p a n a  Rrog l ie .  N i e m o że m y  lepiej  s c h a r a k t e r y z o w a ć  

p o l i t y c z n e g o  d u c h a ,  k o n s ty tu c y jn y c h  z a d a ń ,  i z a s a d y  wi ­

j ąc e j  s i ę  p r z e z  w s z y s t k i e  p i sma z d r o w o  m y ś l ą c y c h  z w o ­

l e n n i kó w w o l n o ś c i ,  j ak p r zy t a c z a j ą c  w w y j ą t k u  s ł o w a ,  

k t ór e  Brogl i e  na  w s tę p i e  s w eg o  rozbior i l  u m i e ś c i ł .  « P rz eZ

niniejszym p a te n t e m  d o  polowania up ow ażn io ­
nych  po jedyńczyc h  osób lub k o r p o r a c y j .

§ .  12. I s tnie jące pol icyjne przepisy  c o  do  
p o l o w a n i a , o ile im się niniejszy pa t en t  nie 
sprzeciwia,  w swojej  mocy pozostają i w ładzo m 
ścisłe ich wyk o n y w an ie  za na jsurowszy  k ładz ie  
się obowiązek.

§ .  13. Ko n t r ak ty  dz ie rżawne  co d o  polow a-  
wania,  k tó re  się z pos tanowieniami  tegoż pa­

ten tu  nie z g a d z a j ą ,  od  chwi li  w §fie 14 lym  

oznaczonej  ustają.

W s z y s t k i e  p re lcnsy e  do wyna gro dz eni a  z po­

d o b n y c h  k on t r ak tó w  wynika jące ,  w drod ze  p r a ­

wa poszuki wane  b yć  winny .

§ .  14. T enże  pa ten t  o d  dnia j e g o  o b w ie s z ­
czenia na by wa  mocy obowiązującej .

§ .  15. Minist rowie  spraw w e w n ę t r z n y c h  i g o ­
s p o d a rs tw a  kra jow ego mają rozkaz  wykonania  
niniejszego pa t en tu .

Ołomuniec 7go Marca 1849. r.

Franciszek Józef.

Schwarzenberę. Stadion. Krauss. Bach. Cordon.
Bruck. Thinfeld. Hubner.

Spieszymy z donies ien iem,  że w T e a t r z e  n a ­
szym w tych dniach  d a n e m  hędz ie  p ie rwsze 
widowisko  przez now e T o w a r z y s t w o  Ar tys t ów  
przybywające z Króles twa  Polsk iego.  — T o w a ­
rzystwo to po większej  części sk łada  się z a r ­
tystów m ło dy ch  lecz u t a l en to w an y ch ,  w y s z ł y c h  

ze szkoły ,  która  usposobi ła  dla sceny polsk iej ,  
dziś odznaczających się w tea t rze  wa rsz aw sk im  
pp. Kró l ikowskiego,  Rich te ra  i K o m o r o w s k ie g o ,

c iąg o s t a t n i c h  l a l  5o  p a t r z y l i ś m y  na  z w y c i ę s t w a  i na u -  

pa i t ek  w s z y s t k i c h  p o l i t y c z n y c h  s y s t e i n a t ó w .  A r y s t o k r a ­

t y c z n y  i a b s o l u t n y  d a w n y  m o n a r c h i z i n ,  u m i a r k o w a n a  k o n ­

s t y t u c y j n a  k r ó l e w s k o ś ć ;  c z y s t a  d e m o k r a c y a  , d e s p o t y z m  

w o j s k o w y ;  r z ą d z i ł y  na p r z e m i a n ,  a os l ac  s i ę  n i e u m i n ł j .  

Ż a d n e  c h w i l o w e  p o w o d z e n i e  za  d o w ó d  s ł u ż y ć  tu  n i e  1110 

że .  M u s i m y  w y n a l e ś ć  j a k i e ś  k r i t e r y u m  i s p y t a ć :  j a k i  

j e s t  n a t u r a l n y  p o r zą d ek  r z e cz y  t w o r z ą c y  s>ę z c h a o s u  re-  

w o l u c y j n e g o ,  k t ó r y b y  n i e p o l r z e b o w a ł  b y ć  s i ł ą  p r z e m o ­

c y  s t a w i a n y m  i u t r z y m y w a n y m ,  k t ó r y b y  m i a ł  w a r u n k .  

i s t n i en i a  n i e z a w i s ł e  od z mi an  c h w i l o w y c h ,  k t ó r y b y  n a -  

kon i ec  wr ę cz  b y ł  p r z e c i w n y  o w y m  s y s t e m a t o m ,  co  j e ­

żeli  c h c ą  się u t r z y m a ć  m u s z ą  w y r z e k a ć  s ię  t y c h  z a s a j ,  

k t ó r y m  począ t ek  s w ó j  i b y t  w i n n y .  J e ż e l i  w y c h o d z ą c  

7 l ego s t a n o w i s k a  k o r z y s t a m y  z d o ś w i a d c z e ń  h i s t o r y i ,  n a .  

t en c z a s  p o l i t y c z n e  w y z n a n i e  w i a r y  s n a dn i e  m o ż n a  z ł o ­

ż y ć . .  w y z n a n i e  do  k t ó r e g o  acz k o lwi ek  F r a n c j a  n i e z a w s z e  

p r z y z n a w a ł a  s ię ,  j e d n a k o w o ż  n a b ł ą k a w s z y  s ię  po i n a n o w -  

ca c h  wraca ! , !  jak na b i t y  gośc in iec .
J e  l nosc  i n i e v v z r u ' k Z o n o ' C  w ł a d c y  7 . .5 ,  r e *

k oj mi ę  w o l n o ś c i  osob i s t e j  i w o t n oś c i  s u m i e n i a  , - j -



t o  j e s t  , ze szko ły  pana C h e ł c ł i o w s k i e g o .  —  

Z to warzys twem tein przybywa także i sam pan  

C b e l c b o w s k i , który j a k o  reżysser d y r y g o w a ć  

nadal  teatrem będz ie .

Po pokonaniu tylu prze c i wno śc i  w y w o ł a n y c h  

nas tęps twe m zdarzeń  po w y p ad k ac h  L u t e g o  r. 
18 46 .  i po w yp a d ka c h  Marca  1 8 4 8 . ; po p o ­

konaniu tylu trudności  w s k o m p le to w a n i u  w tym  

czasie kompani i  a r t y s t ó w , bę d z i e m y  znow u  

miel i  teatr.  —- N ie m o ż e m  mu zapowiadać św ie t ­
n e g o  pow o d z e n i a , — bo nie s k o ń c z y l y  się j e s z ­

cze  r o z po c zę te  dla Krako wa  w roku 1 84 6 .  c i er ­

pienia i umartw ienia,  czy n ią ce  nam czas o b ec n y  

p ra w d z iw y m  wielk im p o s t e m . — O b c h o d ź m y  go  

j a k  należy —  lecz  p a m ię ta jm y,  że jak w7 po­
śc ie  g r z e c h e m  by b y ło  oc z e k iw a ć  dnia zm a r­
t wy c hw st a ni a  o  głodzńe zdro wiu sz ko d l iw ym  —  
tak i życia n a r o d o w e g o  nie w ol n o  nam bez  

gr z ec hu  og a ł ae a ć  z p oka rm u,  jak im j e s t  s c e n a . — 

Sta raj my ż się,  a b yś m y  ten pokar m miel i  — m ó ­

wimy s tarajmy s ię  , bo w s pó ln e m  tylko s ta ­

raniem nabyć  go  m o ż e m y ,  —  gd y ż  utrzymanie  

Teatru  dla Publ icznośc i  a bez Publ iczności  

jest n ie p o d o b n e m ,  n aw e t  choc iażby  T e a t r  utrzy­
m y w a n y m  by ł  przez sam Rząd.

SĘ Tarnów  30  K wietnia. (Korresp. )  W ia d o m o ,  żc 

m in i s t e r  sp r a w  w ew n ę t r z ny c h  p ow o ła ł  był  b i skupów 

i a r cy b i sku pów  pańs t wa  aus t ryacki ego  na kon fe r en ­

c j ą  do W ie dn i a  w  celu s t ano wc zeg o  ułożeni a  s t o ­

su n kó w  kościoła ka tol ickiego do r z ą d u ,  na pods t a ­

w ie  ko ns ty tuc j i  z 4go  Marca .  Dziś od b i e r a my  list 

z W ie d n i a  donoszący  o p i e rwszych  k rokach  wie leb.  
pas t erzy.  Na  w e z w a n i e  a rcybi skupa Sa lcbu rgsk i ego  
księcia S zw ar ce n b c r g  zg romadzen i e  b i s ku pów  ka­
tol ickich ogłos i ł o się za Synod  , z ap ro t e s t ow a ł o  p r ze ­

c iwko  wszelk i emu  doz o ro w i  lub op i ek uń s t w u  ze s t r o ­

ny r z ą d u ,  z aw ez w a ł o  min is t e ryum aby im dodany  

by ł  z m in i s te ryum urzędnik do wyjaśni enia  po jedyn ­

czych f ak tów lub  dos t a rczan ia  d o ku m en tó w ,  w  a r ­

ch iw ac h  r ządow ych  zacho wa nyc h  i zażądal i  biskupi  
przybycia  z a s t ępc ów  a rcyb i skupa  P ra sk i ego  i b i sku ­
pa k r akowsk i ego  dla uzupe łn i en ia  z g r om adz en i a ,  a 
w ez w aw sz y  D u c h a  S. od p raw iw szy  spowiedź  w  S o ­

bo t ę  przeszłą i p rzys t ąp iwszy  do  ś. K o m m u n i i  w  N ie ­

dzielę z ab ie ra ją  się s zanown i  m ę żo w ie  z po w ag ą  i 

go r l iwośc ią  p r aw d z i w ie  apostolską  do wie lk i ego dz i e ­
ł a ,  od rodzen i a  kościoła ka to l icki ego w  z iemiach au -  

st ryackich.

Ze  Sącza do no szą ,  żc bl isko s to familij  w ęg i e r ­
skich szukało w  tern mieśc i e s ch ron i en i a  p rzed  p o ­

w s t a ń c a m i ,  którzy j uż  całe  p ó łn oc ne  W ę g ry  zalali .  

K o rp us  feldmarszałka Vogel  m ia ł  przez Muszynę c o ­
fnąć się z W ę g ie r  do  Galicyi .

ob y w a te lsk a  w obec p raw a ,  n a tu ra ln y  p o d z ia ł  m ają tków  
i op ieka  w ła sn o śc i :  tak ie  b y ły  in s l ro k cy e  k tóre  dep o -  
toward r.  1789 od swoich kom ite tów  o d e b ra l i ;  takie 
b y ł y  życzen ia  odzyw ające  sic ciągle m iędzy  m ar tw ą  

c iszą  d e sp o ty z m u  a w rzaw ą  pospólstwa , i lekroć s z c z y ­
tn y  g ło s  opinii  p u b l iczn e j  m ógł się dać  s ły s z e ć .  T y m ­

czasem  po d w ak ro c  d e s p o t y z m ,  acz w tó żn e j  poslacyi 
w ł a d n ą ł  F r a n c j ą  i żądania  te  s t ł u m i ł : raz za szk a ra ­
dn eg o  zb iorow ego a b so lu ty z m u  k o n w e n c j i  , d rugi  raz 

pod  jen ia ln y m  d esp o ty zm em  C esarza .  F r a n c j a  o d u rzo ­
na t rw ogą  i podziwem  , u g ię ła  kark pod j a rz m e m  l\o- 

bespiera  i Napoleona ; lecz zaledw o o t r z ę s ła  się z tych  
w ięzó w ,  zaraz  w s tąp i ła  na kolej n a tu ra ln e g o  rozwoju 11- 

s i łn ją c  dop iąć  celu ż y c z e ń  sw oich  za pomocą mniej w ię ­

cej sz tucznego  k o n s ty tu cy jo n a lizm u .
Jeże l i  rzeczy w is ta  w olność ,  mająca swój n a jz u p e ł ­

niejszy w y ra z  w k o n s ty tu c y jn y m  rz ą d z ie ,  po dwókro- 
toem u s tą p ie n iu ,  z a w i ta ła  na powrót ,  w iemy ja k  F r a n -  
c y a  p rzy jm o w a ła  j ą  każdą razą  nito d ru g ieg o ,  u s t raco ­
nego p iZ y jac ie la !—  N auka  z r.  <789 tw orzy  w ia rę  po­

l i t y c z n ą ,  która p rz e ż y ła  sza le ń s tw a  swoich a p o s to łó w

— g — Praga  28 kw ietn ia . (Korresp.)  Wi ad o m o  

je s t  że ok i ro jow ana  ko ns t y tu c j a  niezaspaknja  u m y ­

s łów  w  Czechach ,  m oc n o  się to o b j a w i a ,  lecz gdy 

§ 123 nadzieję pozos t awia  iż zmiana  w  t akowćj  przy 

zwo łan iu  p ie rwszego  wa lnego  se jmu  przeds ięwzię t a  
być m o ż e ,  sejm zatem ziemski  p i erwe j  nastąpić m u ­

si nim się se jm walny  zgromadzi .  O w ó ż  aby za­

spokoić l u d ,  p rezyden t  r ady  miejskiej  p. W a ń k a  u-  

czynił  na pos i edzeniu  dnia 2bgo  w n i o s e k ,  a żeby a- 

dres  do N. Pa na  o jak najprędszo zw o łan i e  s e jmu  

ziemskiego w  P r a d z e ,  podano .  W n io s ek  ten j e d n o ­

głośnie był  przyjęty,  j ako  i p o p r a w k a  p. T ro j ana ,  

ażeby do  u łożeni a ad r e s su  komissya  z 5 c z łonków 

złożoną została.  Dziś ten adres  ma być czytany,  a 

2 Maja w ie lk i emu  w y b o r o w i  przedłożony,  zaś po 

przyjęciu t ak o w e go  na tychmias t  przez wyznaczoną  

do t ego ce lu  depu t acyą  N. P a n u  wręczony .

P rowizo ry czn e  p r a w o  d r uku  hr.  S t ad iona  na dz i en ­

n ika r s two  czeskie nie w y w a r ł o  jeszcze żadnego sku t ­
k u ,  dla t ego i donies ieni e >-w Czasie* było mylne,  
j akoby  czasopi smo pol i tyczne ■Concordia« w y c h o ­

dzić przes tało.  P r a g a  ma dotychczas  5 g łównych  

o rg an ów  j a k o ;  N arodni N ow iny, Constitutionelles 
B la lt ans Bófnnen, Prager Z c itu n g , Constuut 10- 
nelle Deutsche Z eitung  i Deutsche Z n tu n g  nus 1}oil­
men. P i e r wszy  popi er a  g łów n ie  s p r a w ę  czeską i 

s ł owiańską  og ó ln i e ;  drug i  umia rko wa ny ,  najhardziej  

o d p o w ia d a  s w e m u  p o w o ł a n i u , gdy żadnej  par t yi  nie 

służy i przez dob rych  ko r e s p on de n tó w  p rędko  i p r a ­

w d z iw e  przynosi  nowiny ;  trzeci  jes t  o rg ane m r zą­

d o w y m ;  czwar ty  radykalny więcćj  służy sp r a wi e  cz e ­

skiej jak n i emieck i e j ;  a piąty wy łączni e sp r a wi e  n i e ­

mieckiej  j es t  poświęcony,  wychodzi  b o w ie m  od tak 
z w a n e g o ;  » Deutse.her P erein .« Opró cz  t ego mamy  
tu jeszcze czasopi sma  pol i tyczne j ako  t o :  A b c n d b la t t ,  
C o n co rd ia  , O b ća n ske  N o w in y , I f  la s t m u l ,  S i l s le  
N o w in y  i K a r y k a tu r y  l i r e j le  (okulary' ; .  Wszys tk ie  

te są r adyka lne  i osobl iwie  od ludu  p ro s tego  czy­

tane .  Gdy wyszczególnione  zwyż dzienniki  są po l i ­

tyczne i wy jąwszy  t rzech o s t a tn i ch  codzień w y c h o ­

dzą ,  podpada j ą  w ięc  kaucyi  10 ,000 fi. c m. K a u -  
cyi t akowej  ż aden  w y d a w c a  nie j e s t  w  stanie  z ło­

żyć ,  wyjąwszy w y d a w c ę  ConstitutioneUes B la tt  i 
może  N arodnich N ow in ,  a za tem reszta dz i enn ików 

musia ł aby przes tać  wychodzić .  O  t ćm przeci eż  nikt  
nie m ó w i  i nie t roszczy s i ę ,  czyli istnieje j aka  k a u ­

c j a  lub n i e ;  i ze s t rony gub e rn iu m nie było j e s z ­

cze najmniejszej  wzmiank i  o kaucyi ;  dla t ego  do 

tychczas wszystkie  dzienniki  jak wychodzi ły  r e g u l a r ­
n i e ,  lak i do t ąd  wychodzą .

Em ig ran c i  są jeszcze w  Theres i ens i adt .  D o  p r ze ­

wiezienia  ich do Ameryk i  z apew n ie  rząd saski p o ­
zwo leni a  udziel ić nie c h c e ;  już 2G t. m miel i  być 
do Y\ jednia a po t em z ap e w n e  do  I r y e s t u  ods t awie -

n i , gdy przed wyjazdem przyszedł  r o z k a z , aby się

z ich ód s t aw ie n iu m w s t r z y m a n o ,  a l b o w ie m  okręt ,  

k tóry miał  t r an sp o r t ow ać  tych nieszczęś l iwych nie
— .  m t — — .

i b ł ę d y  sw y ch  u czn iów .  J e s t  10 nasza obiecana z ie ­
m ia ,  wiecznie F ran cu zo m  obecna .  Ojcowie nasi p o m a r ­

li na p u sz c z y ,  nieinogąc dojść  do  n ie j ,  tny, godniejsi  ka ­

ry  niż oni,  t rac im y  j ą  , i w n ę d z y  o p łak iw a ć  s t ra tę  j e j  

m u s im y .«
Podobnie  jak  p .  B a r a n i e  o d r y s o w a ł  mis trzowskim pió- 

rem ów k o nw en t  z a w o ła n y ,  ° ' v id e a ł  dem ag o g ó w ,  i pan 

Broglie n iezm iern ie  trafnctni a lekkiemi pociągi pędzla 

o d m alo w a ł  dzis iejsze zg rom adzen ie  na ro d o w e:  »Doswiad- 
czenic  p rz esz ło ro czn e  d a ło  nam z u p e łn e  pojęcie o p rz y .  

miotach i dzia ła lnośc i  wsze lk iego rządzącego  zgromadzenia.
1‘oku za ło  się że niema w ła d z y  bardzie j  I) fańskiej,  

a razem n ie u d o ln ic j s z e j ; żad n e  c ia ło  rządzące m e jest  

bardziej  znzdrośnem  w ł a d z y ,  a żadne  nieposiada jej  

w mniejszej  ilości jak  takie  zg ro m a d ze n ie ,  które n ieu- 
miejąc się o p rzeć  ani z ew n ę t rzn em u  parciu,  ani w e w n ę ­

trznej n iezgodzie ,  j e s t  niczem , tylko niewolnicą namię­

tności w rzących  w ludzie  i w ła snym  jogW*łonie.
G d y  we w n ą lrz  t l i  z a r z e w i e ,  wichr  mcm p o m ia t a . —

V\ dz ia łan iach  tak iego  zg rom adzenia  na leży  rozróżnić  to 

co san.o robi z w łasne j  w o l i ,  a co z p rz y m u s u .  C zvn-

j es t  jeszcze go t ow y ,  a z a t ćm w  T he r e s i ens t ad t  do 

dalszych rozporządzeń r ządowych  mają pozostać.  Tym 

którzy dost a teczne  fundusze  do u t r zyman ia  się w y ­

każą wyjazd do F rancyi  lub Anglii  ma  być pozwo lony.

K au b ek  prof essor  języka czeskiego na wszechn icy  

prazki ej ,  m i e w a  w  zg romadzen iu  ćwiczącćj  się m ł o ­

dzieży w  r e t o r y c e ,  pre l ekcye  o -K o nr ad z i e  W a l l e n ­
rodzie* Mickiewicza.

R ie g e r ,  znany d e p u to w a n y  czeski ,  od jecha ł  do  

I  r ank fu r tu ,  zkąd do  Pa ryża  ma się udać .

---------------------- T g o M i g r . — —---------------

IPiedeń l  \ ] aja .  ( A r ty k u ł urzędow y). P o w s t a ­

nie Węg ie r sk i e  od  kilku miesięcy takie p rzybrało  
propo reye ,  i w  swo ich  os t atn i ch  fazach tak s t a n o w ­

czy okazuje  cha r ak t e r  poł ączen ia  wszystkich  sił eu ­
ropejskiej  partyi  burzącej ,  że i n t e r esem j e s t  wszys tki ch  

pa ńs tw  wspi er ać  rząd Cesarski  p rzec iwko  p r zygo to ­

w u j ące m u  się t amże  rozprzężeniu  wszelki ego społ e-  
czcński ego porządku.

Z tych ważnych  powodów' ,  widz ia ł  się  rząd ce­

sarski  sp o w o d o w a n y m  w e z w a ć  zbrojnćj  po m oc y  N. 

Cesarza W sz e c h  Rossyi ,  i t a k o w a  z najsz lachetnie j ­

szą ze s t rony cesarza go tow ośc i ą  na tychmias t  i na 

wielki  r ozmia r  p r zyob i ecaną  została .  U m ó w io n e  0 - 
bus t ronn ie  ś rodki  są w  pe łnćm wykonan iu .

[Gaz. IVied.)
[Uwiadomienie o stanie zdrow ia hr. Stadionu)- 

»Z p o w o d u  w'ielkiego udz i a łu  jaki  w e  wszystkich 
klassach ludności  wzbudzi ł a  s łabość minis t ra  s p r a w  

w ew n ę t r z n yc h  hr. S t ad iona  i n i espokojności  j aką  to  

zdar zen i e  wś ró d  tak ważnych  w y p a d k ó w  w y w o ł a ło ,  

mi lo n.uri j es t  udziel ić  nadchodzących  nam pomyś l­

ny h w i ado mo śc i  o s tanie  zd row ia  minis t ra .  Nazby t  

t r udzące  p race  u r zędu  i ciągły brak  tak po t r zebnego  

do u t r zyman ia  zd row ia  nocneg o  spoczynku, ,  s p o w o ­
dow a ły  taki s tan rozp rzężen i a ,  że  l e k a r z e  uznali  za 
kon ieczne  ws t r zyman ie  się na czas niejaki od pub l i ­

cznych i n t e r e sów i poleci l i  spokojńość  wie jskiego 

pobytu .  Kró tk i e  w yp oczęc i e  tak teraz pomyś ln ie  na 
odzyskani e  sił wpłynęło ,  iż z pewnośc i ą  spodz i ewać  

się m o żn a ,  że hr. S t ad ion  w kró t ce  będzie  w  m o ­

żności  objąć na no w o  kierunek sw e go  min is t e rvum 
i nadal  usługi  sw'oje poświęcać  kra jowi .*

( Powyższy  bul le tyn Gazety Wiede ńsk i ć j  u w a ż a ć  

można  za zaprzeczeni e wszystkim pogło skom o m o ­
dy fi kacy ach minis teryałnych).

(S y n o d  katolicki). Zg romadzen i  tu  na Synod b i ­

skupi  ka tol iccy z k r a jó w  ces. aus t ryacki ch  (5 a r cy ­

b iskupów,  25 b iskupów)  zgromadzi l i  się dziś r ano  

w  pa ł ac u  a r c y - b i s k u p i m ,  zkąd w  uroczys tym p o ­

chodzie  udal i  się do  ka tedry  ś. Szczepana na n a ­

bo że ń s t wo  Po  sum mie  na której  c e l eb row a ł  t u te j ­
szy a rcyb i skup ,  wszyscy cz łonkowie  zg romadzen i a  

przystąpi l i  do komuni i  ś ,  k tór ą powzię l i  z rąk ce le ­

bru j ącego .  P o  n ab o żeń s t w i e  rozpoczęły się w  pa -  

j ^ _ j ^ c ^~h i skup im ob rady  S y n o d u , których p r zed-

nosc takiego zboru  pod w p ły w e m  s i ły  z ew n ę t rzn e j ,  nio- 

c d a  lub d o b r ą ,  wielką luli n ikczem ną ,  stosownie  
do danego p o p ęd u .  C z y n y  jego  w ła s n e ,  są  zw y k le  na 

cechowane n iedo jrza łośc ią ,  pośp iechem  , zgo ła  p łód  po- 

ronezy .  K iedy  zgrom adzenie  z r .  1848 s la je  w obronie  
z ag ro żo n y ch  sp raw  sp o łe c z e ń s tw a  przec iw  zamachom 
s o c j a l i s t ó w —  na tenczas  idzie ty lko  za g łosem  opinii  pu­

blicznej ; lecz gdy  z ro zsza rp an y ch  c z ło n k ó w  wszelkich 
pod s łońcem  sys te rna tów  m ar tw ą  kleci k o n s t y t u c j ę , n a ­

tenczas idzie za w ła sn y m  p o p ę d em  i n a tchn ien iem .  G d y  
w r .  1793 c a ła  F r a n c j a  z e r w a ła  się n a wkracza jącego 
nieprzyjac ie la  , w ów czas  k o n w en ey a  w y d a jąc  rozk azy  

w ojenne  b y ł a  ty lk o  o rganem  pow szechnego  w narodzie  
z a p a ł u ;  lecz skoro zac zę ła  w y sy łać ’ swoich p ro k o o su -  

l ó w ,  ow ych  aposto łów  g i lo ty n y ,  n a ten rzas  m o g ła  się  
pochlubić :  O to  moje w ła sn e  dzie ło!

Kró tk i  t en  r y s  w y o b ra że ń  k sz ta łcą c y ch  się w tej 
F r a n c y i ,  która ty le  p rz e ż y ła  i przez  ty le  zmian po lity ­

czn y ch  p rzesz l  i niechaj nam p o s łu ż y  za p obudkę  do 
r o z p a m i ę t y w a l i  nad naszem  w ła sn e m  położeniem  i p r z y ­
szłośc ią  jaką  p rzeb ieżyć  m am y.
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m io tem  je s t  obm yślenie  ś ro d k ó w  do u m o cn ien ia  i 

p od n ies ien ia  p o g n ę b io n eg o  do tychczas w e w n ę t r z n e ­
go  życia kato l ick iego  k o ś c io ła , tudzież oznaczenie  i 

u s ta n o w ie n ie  n a tu ra ln eg o  s to su nk u  kościoła do p a ń ­
s tw a  ku d o b ru  ojczyzny. [L loyd).

( W iadom ości Liczącey . Dziś o godzinie  7 zrana 

p rzyw ió z ł  s ta tek  p a ro w y  Dela z d w o m a  innem i s t a t ­

kam i 1100  rann ych  i chorych  żo łnierzy  z P re s z b u r -  

ga w  p o l i to w a n ia  godnym  stanie. —  W e d łu g  o s ta ­

tn ich  w iad o m o śc i  z t e a t ru  w o jny  nic tam  niezaszło 

n o w e g o .  C . k. w o jsk a  zajm ują R a a b  i część wyspy 

S chiitt .  [Gaz. Wied.)
[ Z  teatru w o jny). F e ld m arsza łek  W e ld e n  m ia ł 

27 z. m. g łó w n ą  k w a te rę  sw o ję  w  R a a b  (teraz p o ­

d o b n o  s to i w  C a r lsb u rg u ) .  Słyszano tam  dniem  

w p rz ó d y  m o c n ą  k an o n ad ę  od Gongó. W ęg rzy  mieli 

z n o w u  zrob ić  z K o m o r n a  w y c ie c z k ę ,  k tóra  s p o w o ­

d o w a ła  żyw ą u ta rczkę .  D o P re s z b u sg a  od -ich dn i 

n iep rzychodzi pesz teńska  poczta .  Na b łon iu  o tacz a -  

jącem  to  m ia s to  p racu ją  n a d  szańcam i. —  Ban K ro a -  
cyi p rzybył 26g o  do O sieka  ( E s s e k ) . —  M ó w ią  że 
p e w ie n  c. k. o ficer sz tab o w y  pod za rzu tem  sy s te ­
m atycznego  n ad u ż y w an ia  p la n ó w  o peracy jnych  i t .  p. 
jak ie  w  g ab inec ie  księcia W indischgri i tza  u c h w a la ­
no ,  o d p ro w a d z o n y  zosta ł  w  ka jdan ach  do więzienia!
m ó w ią  także o u w ięz ien iu  P a z m a n d e g o  P o d ró ż n i

z p o łu d n io w y ch  W ę g ie r  p rzyby l i ,  z a p e w n ia ją ,  że  

M adziary  18go z. m. zajęli K a ra n s e b e s  a naza ju trz  

w kroczy li  do L u g o s ,  skąd m ieszkańcy schronili  się 

poczęśc i do W erse cza .  Utrzymują, że P e rcze l  w y ­

ruszy ł z k o rp u sem  sw o im  z P c t r o w a r a d y n u  ku P e ­

sztowi. F e ld m arsza łek  R u k a w in a  k o m end eru jący  w  

T e m e sw a rz e ,  k tóry  s w o je m  an ti—n a ro d o w ć m  p o s tę ­
p o w a n ie m  śc iągnął na sieb ie  n iechęć  S e rb ó w ,  żądał 

w  tych  dn iach  od je n e ra ła  T e o d o ro w ic z a  serbsk ich  

p osi łków , aby s taw ić  czoło  n iep rzy jac ie low i w  razie 

g d jb y  z L u g o s  p o s u w a ł  się naprzód .  I.ecz S e r b o ­
w ie  w ą tp iąc  o je g o  szczerości n ieus łueba l i  w e z w a ­
nia. Z tego  p o w o d u  p. j e n e r a ł  będzie  zmuszony 
sum się szań co w a ć  w  T e m esw arz e .

—  Piszą z W i lo w a  23 K w ie tn ia :  W c z o ra j  S tra -  

tym iro w icz  stoczył z m adz ia ram i p om yśłną  b i tw ę  

pod Ja rak .  N ieprzyjac ie l a tak o w a ł  z liczną p iechotą ,  

ko nn icą  i k ilkoma d z ia ła m i ,  i po p ó łto rogodzinnć j 

kanonadz ie  p rzypuśc ił  sz tu rm  na bagne ty ,  ale zosta j  

o dpar ty .  W ó w c z a s  S e rb o w ie  uderzyli na n ieprzy ja­

cielską ba te ryą ,  gdy tym czasem  dywizya graniczni! ó w  

lew e  skrzydło  p o w s ta ń c ó w  obeszła ,  poczem  S tra ty m i-  

ro w iez  sz tu rm  przypuścił  i o d p a r ł  ich. W ie l u  poległych 
o k n ł o  plac b o ju ,  2 0  j e ń c ó w  i kilka jaszczyków  d o ­
s ta ło  się w ręce  S e rb ó w .  —  Jen .  M ay e rh o fe r  p r z e ­

niósł g łó w n ą  k w a te rę  sw o ję  z R um y  do Z ernunia  

(Semlin). . [Press*).
I ogloski o w zięc iu  R a a b  przez p o w s ta ń c ó w  

n iesp raw dz iły  s ię ,  ale n iew ą tp l iw ie  są oni panam i 
K o m o rn a .  T o  rozs trzygnę ło  się w  k rw a w ć j  b i tw ie  

k tóra  26 z. m ; zajść miała. J ako d o w ó d z c ó w  k o r ­
p u su  w ęg iersk iego  w  tćj s t ro n ie  w ym ien ia ją  D am ia -  

nicza i G uyona .  — Z P rc szb u rg a  donoszą, że m ag is t ra t  

tam tejszy  o d eb ra ł  z aw iado m ien ie ,  iż w k ró tc e  na o- 

kolicznych b łon iach  sk o n c e n t ro w a n e  będzie  60 ,0 00  
w ojska .  I tam  obiega ły  pogłoski o b i tw ach  pod 

A cs i N cuhSuse l,  k tórych w ypadek  m ia ł  być n ie p o ­

myślny dla ces. w'ojska. [Oest. Post.)

Preszfm rg  30 Kwietnia. Z apew n ia ją  że g łó w n a  

k w a te ra  arm ii  cesarskiej w k ró tce  będzie tu  p rze n ie ­

siona. Dziś w ie c z ó r  oczek iw any  je s t  feldm. S im u -  

nicz z k o rp usem  1 0 ,0 00  ludzi. P o  w siach  okolicznych 

ro z k w a te r o w a n e  są oddz ia ły  w ojska  po 600  do 1000  

żołnierzy. O d  g ran icy  s łow ack ie j  donoszą że tam - 
lejsi w ieśn iacy  o b a w ia ją  się n a p a d u  W ę g ró w  k tó ­

rym nie są przychyln i;  mniej pom yślne  je s t  u sp o s o ­

bienie  w  m ia s ta c h ,  m ia n o w ic ie  w wyższych klassach 

lu d n o śc i ,  k tó re  ja w n ie  okazują  sym pa tye  sw o je  dla 

m adziarskie j sp raw y . P o w s ta ń c y  w  sile 1 5 ,0 00  ludzi 

i 30 dzia ł w kroczyli do T uroczań sk iego  żupnństw a,

i zajmują tamże m ias ta  S. M ar ton  i Mosśocz. M ó w ią  

że zam iarem  ich j e s t  przejść  rzekę W a a g ,  obsadzić  

dolinę K issuca  i zam knąć  w ejścia  od Szląska i G a- 

licyi. W e d łu g  innej w e rsy i  chcą te w ejśc ia  z o s ta ­

wić o tw ar te ,  aby w  raz ie  p o trzeby  jak  najspiesznićj 

rzucić  się na p ruską  z iem ię  przez J a b ło n k ę  i C ie­

szyn do R ac ib o rz a  a lbo  przez Żyw iec  i Bilsko do 

Pszczyny. Z resz tą  p o w s ta ń c y  usilnie p racu ją  nad z d e ­

m ora l izow an iem  w ie rn e g o  dotąd  S łow acka .  P r o k l a ­

m a c je  ich w y s ta w ia ją  s p r a w ę  po w stan ia  jako  j e d y ­

nie  sp ra w ied l iw ą ,  cesarza  zaś jako b un tow nika .  U- 

trzymują ciągle że cesarza  F e rd y n a n d a  g w a ł tem  z rzu ­
cono z t r o n u  i że go d o tąd  trzymają w  w ięzieniu . 

K ażdą  b i tw ę  zaczynają  od  okrzyku »Elicn F e rd in an d  
K ira ly  Y!

Berno [w M orawie) 29 Kwietnia. W ia d o m o śc i  

z W ęg ie r  słuszne w zb ud za ją  o b a w y  na m o raw sk ie j  

granicy, ztąd w ład ze  c h w y ta ją  się w szelk ich  ś ro d ­

k ów  ostrożności.  Z p o g ran iczneg o  m iasta  I l rad isch  
p rzyw ieziono  tu w czo ra j  kassę p o d a tk o w ą ,  gdyż się 

tam  spo d z ie w an o  przybycia  W ę g r ó w  którzy mieli się 
już  posunąć  do  sam eg o  Trcnczyna. [Lloyd.)

N i  e  n i  c  y ,
Berlin  30 Kwietnia. [ W iadom ości bieżące). Dziś 

m ias to  spokojne. Gdzie niegdzie  tylko zaszły m a ło -  
znaczące bitki z k on s tab lam i.  W c zo ra j  w ieczó r  je -  

j szcze były zb iegow iska  na p lacu  Ddnhoffa ale s ię sp o -  

I kojnie rozeszły. Nie  idzie za tem  jed n ak  aby w z b u ­

rzo ne  umysły  były ju ż  uspoko jone .  W ia d o m o ś ć  o 

n as tąp io n em  onegda j ro zw iązan iu  Izb  saskich p o ­

większy ła  n ie z a d o w o le n ie ,  gdyż z na jlepszą  naw e^  

w o lą  nie m ożna ju ż  w ą tp ić  o p o ro zu m ien iu  między 

r z ą d a m i .—  W  o sta tn ich  zajściach zab ito  o ile d o tąd  

w ia d o m o  10 osób  między k tórem i d w ie  kobiety. —  

D e p u to w a n i  lew icy  już  po większćj części w yjechal i
z B e r l in a ,  p ra w i  zaś pozosta li  jeszcze dla d o w ie d z e ­
nia się o zam ia rach  rządu  na najbliższą przyszłość. 
W  b iurze sądu  ś ledzczego nadzw ycza jna  panu je  czyn­

ność. W y s t rza ł  k tóry  w  d n iu  27 pad ł z okna C on- 

versa t ions -ha l le  je s t  g łó w n ym  celem d och o d zen ia .—  

Z apew nia ją ,  że gdyby jeszcze  zajść m iały  jak ie  n ie- 

spokojności, p r a w o  do raźn e  na ty chm ias t  będzie  o g ło ­

szono. W o js k o  o p a trzo n e  je s t  w  na jdok ładn ie jsze  
ins trukeye  na p rzyp adek  walki u liczne j;  m iędzy in- 

nem i p o s ta n o w io n o  przy b itw ie  b a r ry k a d o w ć j  nie 

s t rzelać na b a r ry k a d y  z ulicy, ale z okien  d o m ó w  

przyległych.

Książe W ind ischgri i tz  przybył tu  oneg da j  w  prze-  

jeźJz ie  do Belgii.

—  Z w ia ro g ó d n e g o  źródła d o w ia d u je m y  s i ę ,  że 

w  skutku  nadeszłej św ieżo  noty rossyjskiej, D an ia  

sa m a  teraz czyni propozycye p o k o j u , n a  z a sad ach  

przez A nglią  p o ło żo n y ch ,  które p ie rw e j  od rzuca ła .  

Za n im  do teg o  przyjdzie D ania p ro p o n u jo  z a w ie ­

szenie b ron i  ze znies ieniem blokad  i w  tyin ce lu  

nakazała  w o jsk u  sw o jem u  aby z ach o w a ło  s t a n o w is ­

ko czysto o d p o rn e .  [Gaz. Sz.)
D ziennik  w iedeńsk i Presse donosi,  że minis teryurn 

prusk ie  od by ło  w  tych dniach konferencyą  w  sp ra ­

w ie  w ęgiersk ie j ,  na której m in is ter  h r .  A rn im  p o p ie ­

r a ł  żądanie  A ustry i  o zbrojną p om o c ;  książę pruski 
zaś najm ocnić j  się te m u  sprzeciwiał .

/ \  F rankfurt n. M. d. 26 Kwietnia. [Korresp) 
Pog łosk i jak ie  tu  w czora j  w ieczo rem  krążyły, o o d ­
pow iedz i  o d m o w n ć j  króla P ru s k ie g o ,  sp row adz i ły  

dziś liczne zg ro m adzen ie  publiczności do sali p a r l a ­
m e n tu ;  lecz o czek iw an ia  i dziś jeszcze  zaw iedz io -  

nem i zostały. Ż a d n a  do tąd  [w iadom ość  u rzęd o w a  

m e  przyby ła  z B e r l in a ,  a d ep u to w a n y  B a ły ,  lubo  

P r u s a k ,  w o tu ją c y  w szakże z Pa r tyą  u l t r a m o n ta n ó w ,  
d rze c iw n ą  wybór,owi króla  P ru sk ieg o  na  c e sa r s tw o ,  
arii śm ia ł  dziś rospuszczone przez s ieb ie  w czora j  
k łam liw e  w ieśc i  pow tórzyć .

W sk u tk u  in terpelacy i,  od po w iedz ia ł  p. de  G ag ern ,  
że w ła d z a  cen tra ln a  c esa rs tw a  o trzym ała  w czora j

zupe łn ie  o d m ó w n ą  o d p o w ie d ź  kró la  B aw arsk iego  
przystąpienia  do u znan ia  w y b o r u  króla  P ru sk ieg o  

na cesarza i przyjęcia  kons ty tucy i  p a r la m e n tu .  O d ­

m ów ił  w szakże p. de  G ag ern ,  k o m m u n ik a c y i  d o s ło ­
w n e j  takow ej odpo w iedz i  kr.  B aw arsk ieg o .

N a d rug ą  in te rpe l lacyą  k ró ra  s t a w ia ła  w y rz u t  j a ­
koby z fortecy M oguncyi w ysy łane  były  d ia w o j ^  

A u s tryack icb  w  W ę g rz e c h  am unieye ,  od rz ek ł  p. G a ­

gern ,  że n ieo becn ość  m in is tra  w o jny  jen . P e u c k e r ,  

n ied ozw ala  m u  o dpow iedz ieć .  »
P rzys tąp iono  p o tem  do  s łuchania  r a p o r tó w  jak ie  

w y b ra n i  cz łon ko w ie  z k o m i te tu ,  zdać  mieli Izb ie  o 
rozm aitych  p rzed s taw ien iach  co do decyzyi jaką  w y ­

pada  w ziąć w  tak w ażnój chwili,  k iedy w a h a n ie  się 

k ró la  P ru s k ie g o  zdaje się dzieło  p a r l a m e n tu  na n ie ­

p e w n ą  przeszłość narażać .

P ro p o n u je m y  w am  p rz e to :

1. Z w o ła n ie  Izb w e  wszystkich  p ań s tw ach  n ie m iec ­

k ich ;  ta k o w e  z w o łan ie  będzie  w aszą  a tt rybucyą ,  
dopóki ob rany  C esarz  przysięgi na  naszą k onsty ­
t u c j ą  nie w ykona .

2. Z aw e z w a n ie  do przysięgi na  tęż konsty tucyą  u -  
rz ę dn ik ów  i w o jsko w y ch  w szelk ich  stopni w  c a ­
łych N iemczech.

P o  nim m ó w ił  p. R a v c a u  (z K olonii) .  L ubo  P r u ­
sak p. R a v e a u  u w a ż a  że P ru s sy  nie chcą  się w c i e ­
lić w  N iem cy, lecz ca łe  N iem cy  użyć dla sw ojćj o -  

sobistej poli tyki. P o w s ta n ie  p rzec iw  tak o w e j  p o l i ­

tyce uznaje  m ó w c a  za p o w inn ość  każdego  cz łonka 

p a r lam e n tu .  « R cw olucy a  m ó w i,  o n ,  j e s t  p o w in n o ­

ścią w  tym  razie. W szys tk ie  pó łś rodki na nic się 

nie p rzydadzą jak  tylko na w y s ta w ie n ie  w as  na  

śm iech . P ru s sy  są ob c iążone  p oda tkam i i muszą u -  

ledz ru in ie .  Nie t r z eb a  w ię c  służyć po li tyce  ] ruskićj 

w  jćj w id o k a c h ,  ale p rzyw ieść  P ru s sy  do  s łużen ia  
poli tyce N iem iec . P ro p o n u ję  p rze to  ażeby  p a r lam en t  
nasz bezzw łoczn ie  z a w e z w a ł  w szystk ie  p ro w in cv e  
p rusk ie  do ośw iadczen ia  się wyraz'nie za naszą kon- 
sty lucyą  i p o d d an ia  się ich pod  w ład zę  ce n tra lną  
frankfurtską.

Trzeci s p r a w o z d a w c a  p. K ie ru lf f  z R o sz tok u  m a ­

ło  s łu chan y  nie m ó g ł  g łosem  sw o im  p rzeb ić  szm eru  

w  Z gro m ad z en iu  szerzącego  się.

N as tęp n ie  prezydujący odczy ta ł  ko le jno  w szystk ie  

propozycye. Z k ilkunastu  p o d a n y c h ,  d w ie  przyjęte  

przez p o w s ta n ie  c z ło n k ó w ,  s tan ą  się p rzed m io tem  
następu jąceg o  p o s ied zen ia ,  k tó re  na d. 30  b. m. na -  
zaczonćm  zostało.

M niem ają  tu  p o w szechn ie  że król b aw arsk i  dozna  

losu sąsiada sw eg o  króla  W ir te m b e rs k ic g o  i że r ó ­
w nież  jak  ten  ostatn i zm uszonym  zostan ie  przez lud  

i g w ard y e  n a ro d o w e  (Izby b a w a rsk ie  nie b ędąc  w  tej 

chw ili  zebrane) do  przyjęcia konsty tucyi p a r la m e n tu  
i w y b o ru  króla p rusk iego  na cesarza. X .

R O Z M A I T O Ś C I .

L I S T  III.

(C iąg  d a lszy .)

W ia d o m o ,  że e p o k a ,  k tóra  poprzedziła  o k u p acyą  
p ru sk ą  ro k u  1 81 5 ,  była n iep rze rw an ćm  p ra w ie  p a ­
sm em  czasów  w ojennych. W  ich c iągu  żaden  kraj 

w ycieńczonym  bardziej niezostuł, ja k  w ła śn ie  ten  tu 

k a w a ł  ziemi polskiej, w ó w c z a s  złączony w  je d n o  
c iało  polityczne z by łem  K s ię s tw e m  W arsza w sk iem ;  
bo do n ieuchronnych  c ię ż a ró w  w ojennych ,  k tó re  g łó ­

w nie  kraj ten  p o n o s i ł ,  doliczyć należy ho jne  o f ia ­

ry, sk ładane z w z o ro w y m  patryo tyzm em  przez o b y ­

w ateli  K s ię s tw a  W a rs z a w sk ie g o  na o łta rz  ojczyzny 

Cesarz N a p o le o n  w  roku  1806  w s tęp u ją c  po  b i tw ie  

pod Je n a  na z iem ię polską, wyrzekł: że u w a ż a ć  b ę ­
dzie jak o  k am ień  prób ierczy  po lsk iego  p a try o tyzm u  

mniejszą lub w iększą  ilość u fo rm o w a n e g o  wojska,



iiture w najkrótszym czasie stanąć będzie mogło o- 
bok jego sztandarów do bojowego szyku; od tego 
w arunku  uczynił zawisłćm wskrzeszenie Polski.
Na takie hasło , kraj cały poruszył się jakby jeden 
człowiek, a właściciele ziemscy przesadzali się w  o- 
fiarach, które uiścić miały —  pod zakładem słowa 
wielkiego bobaty ra— ceł najdroższy i tak gorąco po­
żądany od wszystkich Polaków . Wojska francuskie 
wstępując na ziemię polską, wkroczyć musiały na- 
samprzód w  P oznańskie;  —  tu powitano je z naj- 
większem zapałem , przyjmowano je z wylaną go ­
ścinnością jako braci i zbawców. Niezawadzi tu 
wspom nieć,  że wrażenie — jakie na samym wstępie 
wojsko francuskie poniosło o patryotyzmie i szlache­
tnym przyjęciu polaków —  do dziś dnia jeszcze nic- 
znikło Kreślący ten list nigdy niezapomni uczucia, 
k tórego doznał nieraz w  czasie długiego swego po ­
by tu  w;e F rancy i,  w lat dwadzieścia kilka po tych 
wypadkach, gdy słyszał nieraz dawnych wojskowych 
francuskich, najznakomitszych jenerałów , jak w spo­

minali z uniesieniem o dzielnym ruchu narodowym 
ja i cały naród ogarnął i o  czułem i szlachetnym 
przyjęciu, jakiego na samym wstępie w  Polsce d o ­
znali ;— bezwątpienia, tc podania o Polsce, zachow a­
ne i przekazane przez dawnych w e te ran ó w  sławy 
francuskiej, najwięcej się przyczyniły do ożywienia 
w spó ł-uczucia  Francyi dla Polski i przysposobiły 
gościnne przyjęcie, jakie po rewolucyi 1831 wychodź- 
polscy w  tym kraju znaleźli. W  rzeczy samój, nie 
tylko młodzierz ale co tylko zdatnego było do broni, 
garnęło się z zapałem do nowych jakby cudem po­
wstałych hufców, organizujących się na hasło i pod 
doświadczonem przewodnictw em , sławnej i walecznej 
pamięci jenerała Dąbrowskiego Napoleon, któren się 
był kilkanaście dni zatrzymał w  Poznaniu ,  patrząc 
na to powstanie, na ten ogólny zapał i na tę ocho­
czą gotowość, z jaką wszyscy przesadzali się, w do­

stawieniu  licznych potrzeb ogromnym jego wojskom, 
dopiero powziąść mógł najlepszą o tuchę o zasobach 
i środkach , których kraj polski dostarczyć mu był 
w s t a n i e ;  a to przeświadczenie, mogło go zapewnie 
pow odować, że nie w ahał się posunąć dalsze swoje 
kroki, w  głąb krajów tak oddalonych, od naturalnćj 
linii jego operacyjnej. Pisząc to, mimowolnie nasu­
w a się nam uwaga —  że gdyby ów wielki człowiek 
dożyć by mógł dzisiejszych czasów, jakież niepojęte 

było  by jego zadziwienie, że kraj w którym widział 
tętno narodow e tak silnie bijące, gdzie znalazł tyle 
ich najjawniejszych dow odów  nieprzezwyciężonego 
w strę tu  do niemieckiego jarzma, tyle dla siebie z je ­

go palryotyzmu pomocy i korzyści siągnął; dzisiaj 
tenże sam kraj, Sejm Frankfurtski,  na hasło w o lno ­
ści i usamowolnienia wszelkich narodowości zwoła 
ny— zbezczelną n iespraw ied liw ością  ogłasza za kraj 

n iem iecki!
Ale krom wielkich nak ład ó w ,  które now o tw o ­

rzące się wojska wymagały, duleko więcej kraj ich 
znieść musiał aby wystarczyć na dostarczenie ży­
wności i furażu dla całego wojska francuskiego. Aby 
dać wyobrażenie o całym ogromie tych kosztów, 
dosvć będzie nadmienić, że nie tylko cała wielka a r ­
mia" francuska z licznemi sprzymierzonemi wojskami, 
przez kilka miesięcy zimowych skoncentrowaną bę­
dąc na terry toryum  Księstwa warszawskiego, żywi­
ła się kosztem kraju ;  -  ale nadto gdy cesarz fran­
cuzów otworzył był w  r. 1807 s ławną swoją z im o­
w ą  k am p an ią—  która rozpoczęła się bitwą pod P u ł ­
tuskiem a zakończyła się pod P r e i i s s - E v la u , wszy- 
stkie magazyny, zapasy żywności tak dla ludzi jak 
dla koni, były li dostarczane a n aw e t  w  m iarę i stó- 
sownie do rozmaitych ruchów i o p e n c y j  wojennych 
dowożone aż do samego końca pamiętnćj tćj kam ­
panii kosztem k ra ju .—  Czynność t a ,  od którćj w y ­
padek pomyślny całej kampanii zawisł, była walnśrn 
zadaniem wówczas ustanowionćj w W arszaw .e  ko-

missyi rządowej polskićj, która w  tćj mierze znosiła 
się z intendentem jeneralnym armii francuskiej hr. 
Daru. Dzięki tym staraniom i zasobom, nie zabra­
kło wojsku francuskiemu na potrzcbnćm wyżywie­
niu; można powiedzieć bez przesady, że zapasy, 
środki i gotowość jaką Napoleon u  Polakow zna­
lazł,  możebnym uczyniły dla niego, prowadzenie tćj 

tak ciężkiej i trudnćj wojny; a zatćm że oni się zna­
cznie przyczynili do jćj pomyślnego ukończenia ,  u 
wieńczonego pamiętnym dla E uropy  traktatem 1)1 

życkim !.
Pac. Thiers w  n iedaw no wyszłem swojem dziele 

krćśląc mistrzowską swoją ręką dzieje Napoleona, 
n iewspomniał o korzyściach i zasobach, jakie cesa rz  
Napoleon ciągnął z poświęcenia i gotowości pola­
ków, naw et z uszczerbkiem i fałszywie o ich p a ­
tryotyzmie m ów i,  gdy zmuszony jest o nim w spo­
mnieć —  zapewne aby odmówiwszy zasługi którą 
sobie Polacy zjednali, zmniejszyć tym samym winę 
polityczną którą Napoleon względem nich popełnił.
Ale to wszystko odmienić niemoże istotnego stanu 
rzeczy — bo jest coś daleko w yższego  nad opL i o- 
rz ec z e n ia  najwymowniejszego dziejopisa a tćrn jest 
prawda —  sumienne podania ludów  opierające się 

na niezaprzeczonych faktach.
W  praw'dzie niektóre wydatki wojenne, które ina- 

czćj opędzić się nie dały, były zaspokojone ze skar- . 
bu cesarskiego — ale największa część furażów i ży- j 
wności in natura dostarczane były kosztem księ­

s tw a W arszawskiego i jego obywateli i do dziś dnia 
niepłacone zostały. Tak to jest niezaprzeczonym 
faktem że ta część nieopłaconych l iw erunków , sta­
nowi główny przedmiot owych likwidacyi,  rozpo­
czętych jeszcze przed wypadkami 1831 r. przez ks. 
Lebeckiego z rządem Francuskim. O g ó łw y l ik w i-  
dowanych sum ze strony Polskićj, i od ow czasow e- 
go rządu F rancuzk iego , po znacznem odtrąceniu 

przyjętych, wynosiły przeszło 80 milionów franków. 
Później zapadłe wydarzenia, spow odow ały  rząd I r a n -  
cuski za Filipa Ludwika, do odmówienia zadosyć u 
czynienia tem u długowi —  lubo ks. Lubecki na tar­
czywie i długo, bo lat kilka, upominał się w P ary ­
żu ,  w imieniu Mikołaja jako króla Polskiego, o je ­
go z a p ła tę — wrzeczywistości wierzytelności te pod 

imieniem » bonów francusk ich« po większćj części 
i w zarodzie swoićm były własnością nie rządu, 
ale pojedynczych obywateli, którzy wówczas wycień­
czyli się i zadłużyli, aby tylko ówczasowym potrze­
bom armii francuskiej wystarczyć.

Jeżeli cokolwiek obszernićj rozpisaliśmy się o tych 
nieco dawniej zaszłych wypadkach -  uczyniliśmy to, 
w m niemaniu, że nie tylko Księstwo poznańskie, ale 
i inne części kraju naszego obchodzić powinny, bo 
sądzimy że niekiedy dobrze użytecznie jest przy po 
mnieć , wiedzieć o ważniejszych zaszłych szcze-

■ i n im iec i .  a które ściśle i  golach znikających z P,>m * ’
chwalebnie l , c z ,  się » P r o ś c i ,  »r*J« * • » « •  
i pod wielu względami n*JlcPs” > Pr ,W
jego p o d s t a w ę -  albowiem  w  n.szón, przekonaniu, 
najwydatniej, jakoby dłutem wielkich czynów, rytuji,

. , . ’ ■ „,,r he moralną i narodow ą kra-rzcczywistą postec i cecuę i
■ - t z , : j a k a k o l w i e k  zarozumiałośćju naszego. —  A potc "  J
ogarnąć mogła dzisiejsze pochopne nasze pokolenie, 
szczególnićj tej jej części która zuchwale lub lekko­
myślnie z przeszłością *«rwać usiłu je ,  mech wie -  
bo tego jak zatrzeć tak też zapomnieć nigdy niepo- 
winna -  że poświęceniem bez granic i n iezmordowa­
nym wysileniom, ówczasowych obywateli polskich '  
na polu obywatelskich i wojennych wysług, zawdzię­
czano przedewszystkióm, po ostatnim rozszarpaniu 

kraju, rechabilitacyą naszą narodową.
Konstytucya 3go M aja.  powstanie Kościuszki,  a 

następnie po upadku wszystkiego, epoka Księstw a 
W arszawskiego, s tanowią najlepsze prawa nasze do 
szacunku świata. Im  zatem a nie komu innemu,

tym ojcom naszym, winniśmy ten krok patryotyzmu, 
waleczności i sławy, któren jeszcze po dziś dzień 
w  oczach świata wieńczy skronie P o lak a ;— im p o -  
największćj części zawdzięczamy najlepszą cześć imie­
nia naszego i całą wziętość którą dotąd sprawa na­
sza nabyła w  opinii ucywilizowanego świata. To 
kornćm i synowskiem sercem wyznać nam należy —  
jeżeli chcemy godnie korzystać ze świętej puścizny 
czystego ich patryotyzmu żadnym ubocznym w i­
dokiem , żadną prywatą, przewrotnością s tronnictw  
lub sromotą ich oszczerstwa nieskalanego. Cześć 
więc i wdzięczność poprzednikom i ojcom naszym — 
bo Bóg widzi,  że dotąd eskontujem powiększej czę­
ści ich dobrze nabytą sławę. —  Bodajbyśmy niezbyli 
jej za zbyt tanie pieniądze!

Lecz, jeżeli, jak okazaliśmy z pow odu  ciężarów i 
ofiar wojennych, własność ziemska w  p ro w in c ja ch  
byłe księstwo warszawskie składających, doznała 
wielkich s tra t ,  a ztąd wartość jej poniosła uszczer­
bek znaczny, nierównie większego doznała z p o w o ­
du zupełnej przemiany stosunków jakie nagle w han ­
dlu zaszły —  kiedy po kongresie wiedeńskim słaby 
pokoj nastał blisko dziesięciu lat. Przed rokiem 1806 
kiedy wszędzie indziej wojna panowała —  Prusy 
wcześnie od jej udziału zręcznie i korzystnie dla s ie ­
bie się usunęły, zawarłszy z rzecząpospolitą trak ta t  
w  Bazylei, mocą którego nabyto z rąk francuzkich 
znaczne bardzo toritoria w  południowej części Nie­
miec położone, a które po większćj części pocho­
dziły ze suprim owanych trzech elektorstw ducho­
wnych. Prusy mówię w  ciągłym pokoju pozosta­
wały; nazywano to systematem neutralnym pruskim. 
Skutkiem zaś tego by ło ,  że gdy wszędy w innych 
krajach handel był przerw anym  lub znacznie bardzo 
ściśnionym — w  krajach pruskich tym bardzićj kw i­
tnął — dowożąc wszędy, wyjątkiem jemu tylko służą­
cym , pod neutra lną swoją flagą, zwłaszcza do p o r ­

tów  angielskich, ogromny zbiór rozmaitych ziemio­
płodów. Ztąd cena tych osta tn ich ,  doszedłszy do n i­
gdy pierwćj ani później słyszanej wysokości —  po­
ciągnęła za sobą  podniesienie w tymże stosunku w a r ­
tości ziemi. Bzecz oczywista , że z tego szczęśliwe­
go zbiegu okoliczności,  najwięeej korzystać musiały 
P row incye  najobficićj dostarczające ziemio płodów, 
jako to :  zboża ,  lasu , drzewa budow lanego ; w  ich 
liczbie pod tym w zględem , jedno z pierwszych t rzy ­
mało miejsc, tak przez rząd Pruski, przezwane po ­
łudniow e P rusy  (Siid-Preussen) czyli posiadłości 
jego P o lsk ie j , które od traktatu  Tylżyckiego W . 
Księstwo W arszawskie  stanowiły , których jedna 
część dziś W . księstwem Poznańskiem się zowie...

[ C i ą g  d a ls z y  n a stą p i )

Iłedaktor

l u c y a n  s i e m i e n s k i .

OGŁOSZENIE.
O W C E  DO SPRZEDANIA.

W  wsi Brniku w  obwodzie Tarnowskim kolo 
D om browy położonćj sprzedawać się będą przez li- 
cytacyą, lub z wolnej ręk i,  częściow o, lub razem 
tryk i,  m a tk i ,  ja rk i ,  skopy i jagnięta elektoralne, 
pochodzące ze stajni ks. L ichnowskiego z Szląska 
Pruskiego. Sprzedaż odbywać się będzie w  czasie 
jarm arku D om browskiego  w  dniach 23, 24 i 25go 
Maja 1849. — Brnik dnia 28 Kwietnia 1849.

SPROSTOWANIE.

W  numerze wczorajszym C zasu , w  czwartym ustę­
pie pod Francyą zamiast: K o n s t y t u c y a  Napoleona 
B on apartego ,  c/.ytaj D e s t y t u c y a .

W  Drukarni D E. Friedleina.


